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I.
P o b o r c a  bogaty y  s z w i E ć  ubogi,

Ciii ſ a t i s  cft, qvod habet, creda! hunc ejſe beatum ,ii’-

POborca ieden, dom pyſzny, wſpaniały 
Miał, a czerwonych złotych ſepet cały, 

Przeciwko niego miał zas mały domek 
Partacz bez cechu, Kryſpina potomek,
Który ſw§ iak mógł bied; łatał, ftare 
Łataigc boty, lecz weſoł nad miarp,
Koncern w  uboftwie, przy ſwoim kopycie 
Śpiewaj cały dzień, iak w naylepſzytn bycie. 
Szewców zaf ſ§(iad, chód fiedział na złocie,
W  myślach był zawſze, trapił fig w kłopocie^ 

liiii Nigdy



ł J  g.dy nie śp iewa},  ſ v p ia l  bardzo  m ało .
Y g d y  l u d e d n i e m  z a tn g d  fię u d a ło ,
T o  S i w i e c  iak  k o g u t ’p ;o ſnk§  g ó  o b u d z i ł .
Z e  moy. Poborca  ba rdzo  fiobg nudził ,
Y  w  n iep o k o jach ^  Swych to mu zazdrośc ił  
S n u , ' t o  d o  B oga  p t e t e n ſ y e  rośc ił ,
M o w ig c :  ach ! c z e m u ś ,  g d y  wSzech rzeczy ,  Panie 
N d  t y n k u  dof tad,  (nu też n i ed o f t an i e  
J a k  ſ z t u k i ' m i ę ſ a ,  żyw nośc i  y  cideba?
Ł a ia ł  w y r o k o m ,  n a r z e k a ł  na n ieb a .
R a z  g d y  fię n u d z i ,  ſ p ać  n ie  mriggc zgofa i  
C h o d ź  ieno  Szewcze ,  z o k n a  nan  z a w o ła .
S koczy  z k o p y t a  S z w i e c ,  v  g d y  p t z y b i e i y  
"W g a łg a n a c h  fayoicb, w ł a ra i i e y  o d z ie ży ,  
R zec ze  m u  B ogaca :  p o w ie d z n o  mi bracie, ,
Co t e ś  zySku ie ſz  przeze rok na  warfz tac ie?  
W i d z ę  żeś k o n te n t ,  muf iſz  m ie ć  p i e n i ę d z y  
D o ſ y ć ,  chód  płafzezem p o k r y w a ł a  fię n ędzy .  
P a n i e   ̂ (zwiec r z e c z e )  na r o k  n i e r a c h u i ę ,
D o ść  na m nie ,  g d y  g ro ſz  ia  na d z i e ń ' z y l k u i ę ,  
J e ſ z c z e b y  y  rak c z ło w ie k  ſie p o ż y w i ł ,
B y  n ie  X i§ d z  P l e b a n  . . .  B o g a c z  lię zad z iw . t, 
P y t  a: coż,  w i n i e n  X i§ d z  i e g o  ro b o c ie?
O t q ,  Szwiec m ó w i ,  na  w i e ł k i e y  świćtt kw oc ie  
Szkodę  m y  w ż y ł k u  n a ſz y ro  mieć  m uf iem y ,  
K i e d y  av t ak  częſle ś w ię t a  nie  r o b i e m y ,  
G d y b y  p o p r a w ić  c h c i a n o  K a len d a rza ,  
Z m ó w i ł b y m  za to pacierz  n oł tarza.
R o z śm ia ł  fię B o g a cz  n a d  oWji p ro f to tg ,

• Y  obda rZa ięc  go  p ien ieżn ; i  k w o t ą :
O t o  m a ſz ,  r z ec ze ,  f to t a l a r ó w  ( a ru 
J a k b y  go  na t ro n  p rz e ſ a d z i ł  z  w a r ſ z t a m i  
S z w ie c  tlę u c ie ſz t  ł  ) y  d o ło ż y :  żeby  
D l a  ſ w e y  te c h o w a ł  p i e n i ą d z e  p o t r z e b y .

Szwieę



Siwiec, który ty le  pieniędzy w ſw ym  iyciu  
N ie  widział, w onych zadumion nabyciu, 
W ?iąw iży  talery, uścilkał mu nogi,
Y poſzedł nazad do chatki ubogiey.
Mniemał, źe  wſzyftkie całego..(ię świata 
P zeąioijy (karby do iego dtąrſzrąra,
Kopie w ſw ey  budce y  grzebie talery,
Lecz y w ęlo łość  utoyiſu y  cery  
Tam ie  t,eź grzebie; uijtały. uciechy,
Troliki na to mialt powitały w pośpiechy:
Jak tycj) pieniędzy zażyć trzeba będzie,
O tyrri, czy piie,  czy ię, myśli wſzgdzie,
Jeżel i zaśnie, ze ſnu fię porywa,
O y  fję do niego złodziey niu dobywa, ,
Choć (ie kot ruſzy, to mniema, źe kyadng, 
Wſzyftkie  fralunki zęwſzgd go opadnę,
Ucichły pioſnki, pierzchnę! czas w e ſo ły  
2  do ni u, gdzie miefzkać Mopory mozoły 
Przyla ły  , ft-dięcę u chciwych goſpodę:
Tak, c{> bydź mniemał zyiHiem, uznał ſzkodę. 
ppftrzegł Sz,wiec tę złą w życiu ſwym odmianę,  
Rzeki: umrę, albo ſza]onvm (ię lianę.
Bierze pieniądze, do Poborcy idzie: 
Szczęśliwszym, rpowigc, b y łem  przy ſw ę y  bidzie, 
N iż  przy pieniądzach, wez'cie lobie Panie 
Narad ie, wróćcie len roi y  śpiewanie-.

Próżna ftaranja y w eſo ła  g łowa  
Spi lepiey,  y jęli nie zrownanie zdrowa,
Choć fig- na pięści ſpoczgwſzy położy;
N i ż l i  ta, krora lega  iak naydroźy,
O coby dali Mocarze % ſw ey  mocy !

, 2a Chłopow proftych przechrapanie w  nocy. 
Juk nie to z łoto, co fig w oczach świeci,
Tak nie to ſzczeście, co go złoto nieci.

II .  SKARB
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SKARB y  D W O G H  LUDZT.
A varus e t in td  et morte m iſer.

B \ ł  Młodzian, który w puftym cztery kąty 
Miał tylko domu, fam był puftak piąty.  

Coż miał mieć.? piiak y  koftvra przytym,  
N i g d y  fig z groſzęm On nie mógł nabytym  
U cie lz yę ,  lec* go wiok ł  do arendarza,
Tam fig nie pytał n igdy  o kucharza ,
T o  ieft,  ieśc niedbał ,  tylko, co w piwnicy 5 
Z  ktorey 'w yſzedf ſzy , .  (zumiał po ulicy,
W  koftki ca ły  dzień grał, te nie zbogacą, 
C zęśc ięy ,  n i /ę l i  zarobią, groſz ftracą,
Takie hultayſkie \viodac od początku 
D o końca życie , gdy  w ſzyftko  do ſzczątku. 
Strącił: nie maiąc z czego fię iuż odziać.
N i  fig pożywić, ni kędy fig podziać  
N ie  wiedząc, idzie drogą deſperata,
Ciice fig obwiefić,  nie ezekaiąc kata,

W  tych myślacń idąc, upatruie fobie 
Spoſobue- mieyśce,' y  znalazł w tey dobie* 
Dom to b v ł  pufty, beż okien, bez dachu,
BaJki pogniłe,  zgoła mieyſce ftrachu.
T o  na uftroniu on mieyſce obiera*
N i g d y  Herkules z wigkſzą nie umiera 
Odwagą, ftryczęk na belkg zaizuca,
Ani fig śmiercią tak nędzną zaſmuca,
Za lżeyſzą '(prawe mając, ſwą fig ręką 
Obwiefić ,  głodnym niż umierać z męką*,
G d v  fig zadziergnie, V na doi opuści,
Y  piany z  fiebie j u ż  śmiertelne puści ,
Zgniła z  ciężaru belka w  poł fig złamie^
Pada o ziemię deſperat na ramie.
Przyſzedłſzy kſobie, nowy cud obaczy,
{  o iakie z ludźmi Fortuna dziwaczy ’ )

W ielkf
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Wielką na ziemi złota móc leżącą,^ ,
Y iefzcze z onev halki f ięſypiącą.

Wiedzieć za? trzeba, że Lichwiarz łakomy,
Co ſwoy panoſzył, nifzcząe inne domy,
W rey zgniłey balce (we chował pieniądze 
Jako w ſr.katule. a rak iego żądze 
Bog karząc, zeiTał tego deſperara,
Który, te iego ſkarby mu pozmiata.

Rzęfiftym deszczem tey złotey mammony,  
Weftchnie do Boga, ESeſpeiai /kropiony,
Y rzeknie: Panie, iam ci s'mierci ſzukał, 
Anim do twego miłofierdzia pukał,
A ty. .mi daieſz zamiaft s'mietei życie,

• Y czyrr, żyć, daiąc złota mi obficie,
Odtąd więc y żyć y  umierać wierny  
Będę ci, żeś moy dźwignął ftan mizerny. 
Zbierą pieniądze, Opatrzność wyftawia, 
Odchodzi z zbiorem y  ftryczek zoitawia. 
Lichwiarz przyfzedłſzy, gdy halkę złamang 
Uyrzy, ftrwożony tak Pagłą odmianą,
A bardziey iefzcze (tratą ſwych pieniędzy, 
Porwie fig- zą łeb, rąchuie fię mięcJży 
Niefzczęśli wemi, y gdy ftryczek widzi, 
Ządziezgnąć fię nim zroſpaczy nie wffydzi: 
„Straciłem izjoto, życia mego pracę,
„Niechże y  życie po tey  ftracie tracę,
„Coż mi iuż po nim ? to mówiąc, na izyię  
Zaciągnie powroz, y  iuż ci nie żyie.

Ten śmierci ſzukał, a zaś znalazł złoto,
Ow złota ſzuka, śmierć znayduie oto. 
Tamtego Pan Bog chciał życia-poprawy,
A tego ſkarał ta lichwiąr/kie ſprawy.
Ani rozrzucay iak tamten, pieniądze,
Ani pokłąday wfzyftkie w złocie żądze. 
Skromne pieniędzy do miary zażycie, 
Błogoftawione ludziom czyni tycie, III ,
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SĘDZIA y SRBBRME FT &SZE.

Judicis e(l rećii, ilec munere, m c prece flećlt,

RZadki kro z ſędziow, Coby nie brjł dary.
Sp przecież, co tey nie znaią przywary, 

Sprawę, nie złoco, na Themidy ſzaii 
\Vaź§c, kroryrn fię przekupie nie dali.
Takim b y ł  M orus, Kanclerz ow Angielfld,
Męź w obyczaiach iwych prawie Arriellki. 
Przed nim miał ſprawę z tncinycji ieden Panów, 
Z iakieb, ubogi lud miewa tyranów,
Ten nic dufaiąc ſwoiey mocno ſprawie, 
Mniemał, ź* z nim Cg obeydzie ła/kawie 
M orus , gdy prezent przy i mi e, więc piaymierzą 
Szukaięc w oney ſprawie u Kanclerza,
Poftał mu parę flasz ſrebrnych w prezencie, 
Sądz§c, ze miłe icli będzie przyjęcia,
A zatym, y wzglgd na Dawcę Ćaikawy,
Który flaſzami chciał popierać ſprawy.

Kanclerz, który był nie tylko poważny  
W  ſwyeh obyczaiach, przymiot ten pcfs&ij  
Z natury maiąc, lecz miły, dyłkretny,
Y gdzie potrzeba było bydź, (ekretny,
N ie  chcęc publicznie onego ohydzie,
T y lk o  dowcipnie iakoby zawftydżnf,
Kiedy mu linga te flasze odda e,
Rzeknie: iuż ia wiem, y  dobrze pcznaię:
Na co mi Pan twoy te flasze polyła,  
jefi: mi zaprawdę ta rzecz wielce miła,
Chce, bym w  nie ſw ego  nalać kazał wina,
Cd u przviacioł dobrych nie nowina.
Y zaraz każe w one flasze cudze 
Nalać dobrego ſwemu wina lłudze,

Y dar



Y dat odfyła, czy raczey obdarza,
Trvbem h'vnego  w domu Golpodarza.

Gdyby Sędziowie wzór brzli z M or ufa,
Kiś brałaby ich do brania pokuia.

IV.

M ŁYNARZ, S Y N ,  v  OSIEE.

Omnibus ſem per placuiſfe, ves *Jl 
Plena fortuna: placnijfe mulńs,
Plena vm u ń s \ placnijfe nul li,  

plena doloris.

M&ynarz, iako to W cudzych kraiach bywa« 
K-ędy fię Oftow naycz.ęściey zażywa, 

Przypędził Ona z mąkę raz do miafta,
A przedawſzy ię na chleb y  na ciafta,
Powraca ha wieś na otle z iedynem,
Który ſzedł pieizę przy bydlęciu ,  ſy n em .
Ali gdy w iedną przyiechał ulicę,
Ludzie na niego ſwe ebrocą lice  
2 dziwem y śmiechem, nie wartźe chłop kary?  
M ógłby  iść pieſzo, bod ieſzcze nie ftary,
A mdłego chłopca zaś na ofſa wſgdzić . ..
Nie  chciał fię Młynarz z ludz'mi o to wadzić,
Ale zfiadł 7. oiTa, y  chłopca nań wſadził.
Lecz y tak ie ſzcże  fobie nie poradził,
Tlo gdy ulićf inſzą idzie, nowy ,
Powftanjg okrzyk iakoby z ngmoccy:
Ze pieſzo idzie fam, co ieft fromotą,
Mogłciby chłopiec pobieźyć piechotą.  
Markotno chłopu : czy mię ćma tu wnioffa?
Y chłopca zſadza, ńie ſwarzgc fię, z  oififa.

Pieflw



PieſzO obadwa iuż wędruią tedy,
Prożnego ofla’ powoduiąc z biedy,
Aż y na m ec iey  lud s o la  ulicy:
Jakiż w tvvey, Chłopie, rozum mózgownicy? 
Maiacy ofta, a oila zdrowego,
Puścić go wojno, y nie wfiąs'ć na niego. 
Nie wie, co robić chłop ż fwym cflem dali, 
Obay więc liną nogi mu z w i j a l i
Y na drąg wziąwſzy nieśli, a tu śmiechy
Y żarty wigkize z aich, niż na dwa miechy* 

Nauka wfeyftkim z tey bavki olnowyJ
Co to na ludzkie bardzo dbąią mowy,
Ze aż z kłopota umieratf prawie,
Gdv kto ich zada cios nielTuſzny Iławie.
Na fluſzrie wzgląd mic-ć priymowki należy, 
By to nie było prawdą, "z czvm wieść bieży, 
Co zas' fałſż plecie, lub złość ludzka kleci, 
Caas to rozwieie, y z wiafrem poleci.
Proftak fig trapi tym, mądrzy niedbaią,
Co ludzie B o ż e  ſobaczki brzechaią.


